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Kod[dna Królewska po koronacji. Na^przedzie król Jerzy VI. księżniczka Mary, następ 
czyni tronu ks. Elżbieta, królowa Elżbieta oraz najbliższa rodzina króla.

DnchnIV uzupełnieniu wczorajsze- 
go sprawozdania podajemy dal 
Szłj przebieg koronacji angiel
skiej pary królewskiej.

Po /łożenia przez króla przysięgi 
Następnym aktem koronacyjnym  
Jest namaszczenie króla świętymi 
°lejami. Król zasiada na historycz
nym tronie Edwarda i-go, zdejmu
jąc swój płaszcz królewski.

Czterej rycerze Orderu Podwiąz
ki w malowniczych czarnych płasz
czach z oznakami podwiązki na ie- 
'vym ramieniu, wznoszą złoty bal
dachim, który podtrzymują nad sie
dzącym na ironie królem.

Uziekan Westminsteru zabiera z 
ołtarza ampułkę i złot^ łyżkę i na
d a j ą c  kilka kropel świętych ole
jów do łyżki, podaje ją  arcybisku
powi. Przystępując do króla arcy
biskup dotyka najprzód dłoni kró- 
1* tą łyżką i oznajmia:

^Niechaj ręce twoje będą pomaza
ne świętymi olejami".

Następnie lord szambelan rozpina 
8oknie króla na piersi, a arcybiskup  
namaszcza obnażoną pierś króla mó- wiąc;

^Niechaj pierś twoja będzie poma- 
ż*Ua świętym olejem".
, Wreszcie arcybiskup czyni znak 
krzyża na skroni króla, głosząc:

»Niechaj czoło twe będzie poma- 
*ane świętym olejem, tak, jak  byli 
Pomazani królowie, kapłani i pro- 
foey i tajk, jak  Salomon pomazany 
Pyl Przez kaołana Zadoka i proro-®yl przez kapłana Zadoka _ x 
r *  Natana, tak też bądź pomazany 
"logosławiony i poświęcony królu, 
^ n u ją cy  nad ludami, których Pan,
BOJE twńi nnwiprwl Jwpmn nnnnwn-

niu. W  imię O jca i Syna i 
świętego Amen".

Po dokonaniu pomazania, król po
wstaję z tronu i idzie do ołtarza, 
klęcząc przed nim i powtarzając za 
arcybiskupem słowa modlitwy.

Rycerze Orderu Podwiązki pod
chodzą ze złotym baldachimem. 
Król powraca znowu na tron Edwar
da 1-go i wówczas obleka sza
ty, przewidziane przez ceremonią! 
dla właściwego aktu koronacyjne
go-

Dziekan Westminsteru nakłada na 
króla białą tunikę bez rękawów, a 
na to suknię ze szczerego złota. 
Król siada z powrotem na tronie i 
obejmuję insygnia królewskie. -

Przede wszystkim lord wielki 
szambelan dotyka stóp królewskich 
ostrogami, następnie podaje mu 
miecz, przy czym król przez specjal
nie do tego powołanego lorda zwra
ca swój miecz państwowy i otrzy
muje w zamian specjalny miecz ko
ronacyjny.

Królowi, który wstał, przypina 
ten miecz lord wielki szambelau, a 
arcybiskup zwraca się do króla z 
następującymi słowami:

„Tym mieczem sprawiedliwości 
powstrzymuj wszelką niegodzi- 
wość, strzeż świętego kościoła Bo
żego, wspomagaj !  broń wdów i sie
rot, przywróć do zdrowia to, co ule
ga zepsuciu i zachowuj to, co zosta 
ło do zdrowia przywrócone. Ukarz, 
i napraw to, co jest wadliwe i u 
macniaj to, co jest w porządku, tak. 
abyś spełniając to wszystko, zabły
snął cnotą i tak wiernie służył na
szemu Panu Jezusowi Chrystusowi, 
w życiu doczesnym* abyś wiecznie z 
nim królował w życiu przyszłym"

Wykupienie miecza
, Potem następuje tradycyjne wy
k p ien ie miecza. Król odpasowaw- 
*2y składa go na ołtarzu, po czym  
Powraca na tron Edwarda, a w jego  
J^ępstw ię lord strażnik miecza, 

s*łada na ołtarzu sakiewkę ze sreb- 
wartości J00

koronacyjnych, obnażony przed 
sobą.

Na króla znowu nakładają z po
wrotem złoty płaszcz i zapinają go 
pod szyją, po czym doręczają kró
lowi spoczywające dotąd na ołtarzu 
złote jabłko królewskie z krzy
żem. Doręczając królowi te insyg' 
nia, arcybiskup oznajmia:

„Przyjm ij tę monarszą szatę i to 
ciągając go z pociiwy, trzyma jabłko i niechaj Pan i Bog twój wy- 

c* H i  przez cały czas uroczystości posaży cię wiedzą i mądrością, ma*

taninę królewska 
Biecza.

szylingów, jako  
za wykupienie

2  mieczem tym powraca do króla 
^ y c ią g a ją c  go z pochwy, trzyma

jestatem i mocą. Niechaj Pan Bóg 
otacza cię zewsząd Swoim miłosier
dziem. Niechaj Pan odzieje cię w 
szatę prawości i suknię zbawienia, 
a gdy spojrzysz na to berło, na któ
rym wznosi się krzyż, to pamiętaj, 
że cały-św iat podlega władzy i pa
nowaniu Chrystusa .Pana Zbawicie
la naszego".

Dalej arcybiskup nakłada na 
czwarty palec prawej ręki króla 
pierścień mówiąc:

„Przyjm ij pierścień ten, jako  
oznakę królewskiego dostojeństwa i 
obrońcy wszechobejmującej wiary i 
tak, jak  w dniu dzisiejszym nada
no ci uroczyste rządy królestwa 
ziemskiego, obyś tak samo natchnio
ny był tym duchem nadziei, który

jest zadatkiem dziedzictwa niebiań
skiego i obyś panował z Nim, który  
jest błogosławionym i jedynym w lad 
cą, którego chwała niechaj będzie 
wieczna. Amen".

Na ręce króla nakładają specjal-- .  sPe(
nę rękawice, a arcybiskup dor 
królowi dwa berła.

loręcza

Moment ukoronowania
Po tych wszystkich przygo

towaniach zbliża się moment 
ukoronowania. Podchodząc do 
ołtarza, arcybiskup ujmuje w 
obie ręce spoczywającą tam 
koronę i kładąc ją ponownie 
na ołtarz, błogosławi ją nastę 
pującymi słowy:

„Boże, Korono .Wiernych, 
pobłogosław, błagamy Cię, i 
namaść sługę Twego Jerzego, 
naszego króla* I gdy w* dniu 
dzisiejszym nasadzisz koronę 
ze szczerego złota na jego 
skronie (w tym miejscu król z 
pokorą skłania głowę), tak też 
napawaj je<jo królewskie ser
ce Twą wielką łaską i ukoro
nuj go wszelkimi książęcymi 
cnotami przez Króla Wieczy
stego, Jezusa Chrystusa Pana 
naszego. Amen“,

Arcybiskup podchodzi do 
tronu Edwmrda, na którym sie 
dzi król, i dziekan Westm.nste 
ru przynosi.arcybiskupowi z 
ołtarza koronę. Arcybiskup, 
biorąc koronę oburącz, trzy
ma ią przez chwile wzniesio

ną nad głową króla i wolno 
nakłada ją na skron ie króle w 
skie. W tej chwili wszyscy 
obecni trzykrotnie wykrzyku- 
ją:

„Gad save the kmg“.
Fanfary obwieszczają, że 

koronacja króla została doko
nana i wszyscy obecni w kate 
drze lordowie biorą z rąk 
swych paziów korony . i rów
nież nakładają ję na głowy.

W tej same j chwili w  Tower 
londyńskim, rozlega się salwa 
62 w^ystrzałów armatnich, a w 
Hyde Parku bateria dział od
daje 41 strzałów'.

Arcybiskup doręcza następ
nie królowi biblię świętą 
i błogosławi gó, król po
wstaje z historycznego t ru
nu i udaje się w uroczy
stej procesji na wzniesie
nie i siada na tronie, otoczony 
r rzez duchowieństwo i lordóŵ . 
Zaczyna się wówczas akt skła
dania hołdu królowi. Hołd ten 
jest równocześnie przysięga 
wierności.

Moment składania hołdu królowi Jerzemu VI przez arcy
biskupa Canterbury.

Pierwszy składa hołd arcy
biskup Canterbury, który, sta 
jąc przed tronem królewskim, 
chyli głowę, następnie klęka 
przed królem i oświadcza:

„Ja, arcybiskup Canterbu
ry, Cosmo, będę wiernym i 
szczerymi oraz z wiernością i 
szczerością odnosić się będę 
do ciebie, naszego suwerenne
go pana i twoich następców, 
królów Wielkiej Brytanii, Ir
landii i brytyjskich dominiów 
zamorskich, obrońców wiary i 
cesarzy Indyj. Ziemiom, które 
z twego ramienia, z tytułu 
praw kościoła, poruczotne mi 
zostalyr, będę uczciwie służył. 
Tak mi dopomóż Bóg“.

Arcybiskup następnie przy
bliża się do króla i całuje go z 
pokorą w lewy policzek i po 
dotknięciu korony, schodzi ze 
stopni, pozostając obrócony 
twarzą do króla.

Podobnie powtarzają rótę 
wierności, po arcybiskupie 
Canterbury, arcybiskup Yor
ku i biskupi..Po nich następu
ją lordowie. Pierwsi składają 
hołd książęta krwi. a miamowt 
cie: bracia królewscy książę 
Gloucester, a za nim książę 
Kentu*

Książę Gloucester podchodzi przed 
wzniesienie, na którjin ustawiony 
jest tron i zdejmuje z głowy swą ko 
ronę w ręczając ją towar//r>zqcenni 
mu paziowi.

Dokończenie na sir. 6-ej.
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Sir.

Złodziej padł trupem w Starogardzie
Sensacyjne wynHii rewizji u rzlonków bandy

Ód petWuęgo czasu na tere
nie StAiPgardii i okolicy nie
znana szajka dokonała szere
gu włamań i kradzieży.

Po długich obserwacjach 
policji śledczej, udało się u- 
; i talie że na czele szajki stal 
niej. Józef Cygani, zam. w Sta
rogard zie-Szla oheck im. Ponie
waż dowody wskazywały na 
to, że w mieszkaniu Cygana 
mieści się centrala bandy, po
licja postanowiła przeprowa
dzić w nim rewizję.

W chwili wkroczenia policji 
do mieszkania Cygana, znaj
dujący się tam mężczyzna 
wybił szybę w oknie, przez 
które wyskoczył i począł ucie
kać. Po trzykrotnym wezwą- 
nam ze strony policji padł 
sffcnzał, który ugodził ucieka 
jącego w okolicę serca. Ranny 
mężczyzna po kilku chwilach 
wyzionął ducha.

Podczas dochodzeń stwier
dzono, że zastrzelonym jest 
niej. Leon Stefan Szczęśniew- 
sfei, który na terenie Staro
gardu występował pod przy
branym nazwiskiem Grochow 
sfcieigo.

Przeprowadzona w miesz
kaniu Cygana rewizja dała

Szarańcza zagraża 
Egiptowi

KAIR. Dolny Egipt jest po- 
waiżnie zagrożony przez naj
ście szarańczy, która w roku 
bieżącym złożyła jajka pu
styni transjordańskiej. W ra- 
zie półnpeno-węchod-

*r chmary szarańczy spad
ną niechybnie nad 'Nilem. Mi
nisterstwo Rolnictwa zmobili
zowało już teraz wszystkie od 
działy chemiczne, zaś na gra
nicę s mapką wysłano liczne 
patrole alarmowe,

32 imienników 
królewskich

W dniu koronacji dto godz- 
18-ej w londyńskich klinikach 
położniczych urodziło się 32 
dzieci, które zgodnie z trady
cją otrzymają imiona króla i 
królowej, dla upamiętnienia 
ich narodzin w dniu korotntaicji.

sensacyjny wynik. Podczas 
rewizji wykryto istny skład 
różnych przedmiotów pocho
dzących z kradzieży. W „skła
dzie" znaleziono większą ilość 
towarów kolonialnych, rowe
rów, biżuterii, garderoby i 
wszelkich innych przedmio
tów użytku domowego.

W związku z tym, dokona
no szeregu aresztowań w pół

światku złodziejskim na tere
nie Starogardu.

Na podstawie pewnych po
szlak stwierdzono, że Szczęś- 
miewiski brał udfeział w napa
dzie na k®. prełf- Chylewiskie-

<T1̂ Wszystkich aresztowanych 
osadzono w więzieniu.

Szczegóły śledztwa są na ra
zie trzymane w tajemnicy.

Straik w przemyśle stalowym
największy od 1919 roku

PITSBURG. Pierwszy, wiel
ki strajk, od r. 1919 w prze
myśle stalowym Ameryki wy
buchł wczoraj, w chwili, gdy 
o godz. 23 modna załoga fabry
ki „Jones Sandlanghlin", zatru 
dniającej 27. ty®. robotników

nie stanęła do pracy. Nakaz 
strajku wyszedł od Filipa Mur- 
ray, przewodniczącego orga
nizacyjnego komitetu robot - 
ników przemysłu stalowego.

Zabiegi departamentu pra
cy, mające na celu zażegnanie 
strajku spełzły na niczym.

Pledu królów iuż przeżyła
ku czci szóstego zasadziła drzewko

LONDYN- W miasteczku 
Taunton w hrabstwie Somer- 
set, uroczystości koronacyjne 
postanowiono uczcić zasadzę 
ni-em dębu pamiątkowego.

Ceremonii tej dokonała pa
ni Emma Coate, najstarsza ko 
bieta w Anglii, licząca 106 lat. 
Pani Coate, której życie pły
nęło za panowania sześciu ko

lejnych monarchów, zachowa 
ła dotychczas pełnię władz fi
zycznych i umysłowych i sa
ma zrzucała szpadlem ziemię 
na korzenie świeżo zasadzone
go dębu.

Po za!kończ<eniu tej ceremo
nii pani Coate wysiała tele
gram z życzeniami do pary 
królewskiej.

ffdyi komórki skóra* trae* 
peWat ływotn* odijrWte** ikładeifci* 
Można ja obecni* skórze przywrócić, 
Prof. Stejskal wydobył tę  cenną od
żywką s  komórek starannie wybra
nych młodych zwierząt. Zwie sią on* 
Bioeel i jest obecnie zawarta w od
żywczym Kremie Tokalon koloru ró
żowego, spreparowanym według ory
ginalnego francuskiego przepisu sna- 
komitego paryskiego Kremu Tokalon. 
Po jego użyciu skór* sią *dmłads«, 
zmarszczki szybko znikają. Kobiety 
50-cioletni* s  łatwością osiągną w 
ciągu kilku tygodni wygląd o 10 lat 
młodszy. Krem Tokalon koloru b i s - . 
łego (nie tłusty) należy stosować nr 
ciągu dnia. Rozpuszcza wągry, śc iąg*  
rozszerzono pory; czyni z najbardziej

 _______________  _________ szorstkiej i ciemnej skóry —* białą*
Prof. Stejskala s  Uniwersytetu W ie- I gładką i delikatną. Szcząśliwy wynik 
deńskiego. Z wiekiem tworzą sią smar- | gwarantowany lab zwrot pieniądzy.

Z d u m i e w a j ą c y
wynalazek

/^ ł* d k *  skór* potbawiana zmarszezak 
w 60-ym roku życia! Kobiety 

50-latnl* wyglądają prawie tak młodo, 
jak ich córki! To, ao *  pozoru wy
gląda na cud, jast abacnia możliwe 
dzięki tdumiewającemu wynalazkowi

Przybrała ciało brata kwiatami
■a

I

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. K. O. 30680

W Bydgoszczy rozegrała się 
wczoraj ponura tragedia ro- 
dlzinma.

Przy ul. Dworcowej 12 mie
szkał 82-letui Robert Pudor 
z© swą 78-letnią siostrą Ade
lajdą Pludioff. Żyli oni w bez
przykładnej zgodzie ze swych 
oszczędności, jakie posiadali 
po zl ikwicLowauł u przedsię
biorstwa o-raz z otrzymywa
nych pieniędzy z Ameryki od 
młodszego brata.

Przed niedawnym czasem 
Robert Pudor zachorował bar
dzo poważnie i jak stwierdzili 
lekarze sitam jego był bezna
dziejny. Wiadomość ta talk 
podziałała na siostrę chorego, 
że popadła w wielką apatię. 
Całymi dniami u ierucnomo 
przesiadywała u loża chorego

życie gazem świetlnym
brata, zapominając nawet o| la, aby na targu kupiła jej du- 
p ożywieniu. żo kwiatów. Kwiaty te usta-

Gdy do mieszkania Pudo-I wiła przy łóżku chorego brata, 
rów przybyła ich sąsiadka p. Po dwóch dniach p. Karwec- 
Karwecka, staruszka poprosi-Ika zajrzała „.do mieszkania

Szyb pali sie dalej

Powrót min. Grabowsfcicjo z  Berlina
W d/n. 13 b. m. o godz. 9-ej 

rano powrócił z Berlina mini
ster sprawiedliwości Witold 
Grabowski z małżonk ą i towa
rzyszącymi mu osobami.

P. ministra powitali na

dworcu przedstawiciele sądów 
niictwa, Minsterstwa Śprąwied 
liwości z podsekretarzem sta
nu prof. Chełmońskim na cze
le oraz przedstawiciele M S .Z. 
i ambasady niemieckiej.

Bałagan w przemyśle sowieckim
MOSKWA „Za Indlustriali- 

zaeju ‘ donosi, że ze wszyst
kich stron kraju fabryki sa- 
mocbodowie otrzymują depe
sze i listy z żądlaniami części 
zapasowych do samochodów 
osobowych, ciężarowych i tra
ktorów.

Ze stacji maszynowo-trakto 
rowych, obsługujących plan
tacje bawełny donoszą, że re
mont traktorów został wstrzy
many z powodu braku części 
za/pasowych.

W fabryce samochodów w 
Gorkim (dawniej Niżnij Now- 
gorod) półroczny plan produk
cji części zapasowych wyko
nany został zaledwie w wy
sokości 10 procent, 

sytuacj* tragicz

niejsza, iż fabryki samochodo
we w ogóle zaprzestały osta
tnio wysyłania części zapaso
wych. Fabryki dbają jedy
nie o to, by wykonać global
ny plan produkcji. Produku
ją więc tylko te części, któ
rych produkcja jest łatwiej
sza.

W rezultacie jednych części 
jest nadmiar, a innych brak 
zupełnie. Brak części zamien
nych hamuje poza tym mon
taż samochodów.

Dziennik podkreśla, że plan 
produkcji części zapasowych 
został opracowany bezuwzglę 
dnienia popytu ze strony od
biorców oraz bez uwzględnie
nia możliwości fabryk.

Jak donoszą z Kosowa k. Ko 
łomy i, szyb gazu ziemnego „Hu 
cuł“ własność firmy Pionier na 
Wierzbówcu, pali się w dal
szym ciągru już trzeci dzień.

Wczoraj próbowano przez 
cały dzień gasić ogień bezwod 
nikiem węglowym, jednak bez 
skutecznie wskutek wielkiego 
gorąca, jakie panuje przy poża

rze i z powodu panującego w 
Kosowie upału.

Próbowano też założyć na 
źródło ognia kaptur.

Poza tym żadnego niebezpie 
czeństwa nie ma. Akcją ratun
kową kieruje na miejscu na
czelnik okr. urzędu górniczego 
w Stanisławowie inż. Staufer i 
dyrektor. techniczny pioniera 
inż. Paraszczak.

P. Premier na inspekcji tramwajów
Prezes Rady Ministrów i ma 

nister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj-Składkowski zba 
dał w dniu 13rym maja w to
warzystwie prezydenta miasta 
Starzyńskiego i dyrektora 
tramwajów miejskich Butkie
wicza nasilenie przewozu pa
sażerów w godzinach rannych 
przez tramwaje miejskie w 
Warszawie.

W celu zbadania najwięk
szego nasilenia ruchu, który 
odbywa się w godzinach od 7 
do 8 rano, pan Premier doko
nał przejazdu tramwajem Ii-

GIEŁDA
Dewizy: Holandia 290.55, Bruksela 

89.15, Kopenhaga 116.60, Londyn 
26.12, Nowy Jork 5.27, Oslo 131.25, 
Paryż 23.68, Ptaga 18.41, Stockholm 
134.70.

Papiery procentowe: 4 proc. poi. 
konsolidacyjna 33.00, 7 proc. pot.
stabil. 368.00, 3 proc. poż. prem. in
w estycy jna 63.75, 3 proc. poż. prein. 
inwest. seriow a 82.00, 4 proc. państw , 
poż. prem. dolar. 38.75, 6 proc. poż. 
dolar. 52.50.

A kcje: B. Polski 101.00 — 100.50, 
Węgiel 18.50, Lilpop 13.00 — 12.90, 
Norblin 62.00, Ostrowiec 24.00, Sta
rachowice 31.50.

nii nr. 9 od ul. Rakowieckiej 
do krańcowej stacji przy uli
cy Górczewsfciej.

W czasie przejazdu trasy 
tramwajem prezydent miasta 
i dyrektor tramwajów miej
skich referowali panu Fremie- 
i owi zag dnienia przewozu pa 
sażerów na terenie miasta War 
szawy — miejskimi środkami 
lokomocji.

staruszków i jak zwykle za- 
stała staruszkę siedzącą ną 
krześle przy łóżku brata. Ni« 
przeczuwając nieszczęścia ]> 
Karwacka opuściła mieszkanie 
Pudoirów, obiecując odwie
dzić ich w godzinach popołud' 
niowych.

Około godz. czwartej jedett 
z lokatorów poczuł na Koryta
rzu zapach gazu. Zaalarmo
wani sąsiedzi udali się do mie
szkania Pudorów, lecz na pu
kanie nikt im nie odpowiadał*

Zawezwano .przeto ślusarza 
i po otworzeniu przez niego 
drzwi, oczom zebranych przed 
stawiił się straszny widok. W, 
łóżku leżał mart wy już Pudor, 
przybrany cały kwiatami, a w 
kuchni w oparach gazu zna
leziono martwą Adelajdę Ptt- 
dor, siedzącą na krześle. Na 
ziemi zrś leżała mokra chflr 
steczka.

Widocznie po śmierci braita* 
staruszka przybrawszy go 
kwiatami, udała się do kuchni 
by tam opłakiwać jego zgon* 
Siedząc na krześle musiała 
niefortunnie poruszyć gazowa 
kuchenką, że kurek się otwo' 
rzył i uchodzący gaz spowo*

I dow c. 1 śmierć staruszki.

Śmigło spowodowało katastrofo
slerou/co „ H in d e n b u r y * * ?

jednakLAKEHURST. — Eksperci 
komisji departamentu han
dlu, zbadawszy szczątki ste- 
rowca „Hindenburg", doszli 
do wniosku, iż nie jest wyklu
czone złamanie się śmigła, 
przy czym jeden z odłam/ków 
przebił powlokę sterów ca i 
zetknął się z przewodem elek 
tryćznym, co wywołało iskrę 
i wybuch, wodoru.

Twierdzenie swe opierają 
eksperci na tym, że wśród we
wnętrznych szczątków kadłu
ba sterowoa odkryli odłamek

śmigła. Nie zdołano 
stwierdzić, czy dostał się o® 
tam po upadku „Hindenbut- 
ga‘\ ozy też przebił powłoka 
w chwili, gdy sterówiec uno
sił się jeszcze w powietrzu, p° 
wodując w ten sposób trage' 
dię. ^

Eksperci materiałów ekspl0 
dujących, którzy zbadali do
kładnie szczątki „Hiudenbuf- 
ga‘\ stwierdzili, że noc »,e 
wskazuje na to, aby przyczT  
ną zniszczenia sterówce by'fi 
bomba, lub inny materia! wy
buchowy.
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Miłosna awantura
Pani Kundzia zauważyła w 

swoim mężu jakieś niepokoją 
t*e obiawy. Często się zamy
ślał, wzdychał i, co się dawniej 
nie zdarzało, oglądał się na uli 
ey za ładnymi kobietami.

Szczególnie to ostatnie niepo 
koiło panią Kundzię. Postano
wiła więc poradzić się znajome 
go doktora.

— To są normalne objawy 
wiosenne — oświadczył doktór 
Wysłuchawszy o co chodzi. — 
Pani mąż pewno miał bujną 
młodość. I teraz, z wiosną to się 
W nim odzywa. Tęskni za ja 
kąś przygodą miłosną, za jakąś 
nwanturką... Powinna go pani 
jakoś rozerwać...

Pani Kundzia wróciła do do 
mu zam^^ona. Długo głowiła 
się, jak rozerwać małżonka i 
wreszcie po obiedzie odezwała 
się do niego czule:

— HeniuśL. Chciałbyś mieć 
jakąś przygodę miłosną?

Pan Heniuś zdumiony spoj
rzał na żonę.

— O co ci chodzi?
-— Widzisz kochanie, chciała 

hym żebyś się trochę zabawił, 
żebyś znów, jak za dawnych 
Lit, przeżył jakąś awanturkę 
miłosną...

Małżonek był poprostu oszo
łomiony; <**1

— Awanturkę miłosną?! Z 
kim...

Pani Kundzia pogłaskąła go 
czule po głowie.
> —■ Naturalnie o obcej kobie 

ci© nie ma mowy. Sam byś nie 
chciał, prawda? Ale dla rozryw 
ki możesz mieć przygodę ze 
mną... W  Mi..:,.*. ;

— Jak to z tobą?
-— Wieczorem i tak nie widać 

ŻWarży. Pójdziemy w Aleje, ty 
*&■ do mnie przystawisz, jak 
do obcej, ja się będę zachowy 
Wać jak obca i zrobimy sobie 
Przygodę. Zawsze to jakieś uro 
^maicenie. Zabawisz się trosz-
kę.

Pan Henio ziewnął rozczaro 
Warty.
, •— Można spróbować —; mm 
kuął i pomyślał sobie w duszy. 
^  Lepszy rydz, jak nic. Może 

rzeczywiście trochę roze
t ę ? . *
•< Wjeczorem pojechali w Ale
je  ̂Każde z osobna. Pani Kun
dzia usiadła na ławce, a po 
chwili krokiem donżuana zbli 
?ył się pan Henio.

Czy nie przeszkadzam?
: Pani Kundzia, jak na samot- 

obcą panią przystało, po- 
Czątkowo nie odpowiedziała.
. y- Nie uważa pani, że wie- 

jest piękny? — kontynu
ował pan Henio.

— Z nieznajomymi nie roz
mawiam.

bestialsko zarżnął narzeczona
gdy nie zezwolono mu no małżeństwo

Do 17-leftniej córki zamoż
nego gospodarza pod Grój
cem, Janiny Górskiej, zalecał 
się od dłuższego czasu sąsiad 
Józef Zieliński. Rodzice dziew
czyny byili przeciwni, związ
kowi, uważaijiąc, iż Zieliński 
pod względem materialnym 
nie odpowiada Górskiej.

Pod wpływem Todiziców 
Górska zerwała z narzeczo
nym, starannie go unikając w 
obawie zemsty, z którą się no
sił i powszechnie objawiał 
udręczony młodzieniec. Dzie
wczyna przez dłuższy czas nie 
opuszczała domu, a kiedy zja
wiała się■. we wsr, to zawsze 
w towarzystwie ojca lub krew
nych.

Pewnego dnia Górska wraz 
ze starszą siostra udała się do 
sąsiedniej wsi. Droga prowa
dziła przez las. Kiedy dziew
czyny znalazły się w lesie, na
gle zza drzewa wyskoczył u- 
kryty Zieliński i gwałtownym 
ruchem przyciągnął bv^ na
rzeczoną do siebie. Nim ta 
zdążyła się zorientować, co 
zaszło, potężne pchnięcie noża 
powaliło ją na ziemię. Starsza 
siostra zamarła ze strachu i 
nie śmiała przyjść z pomocą 
młodszej i ucieida w kierun
ku wsi.

Tymczasem rozbestwiony 
Zieliński zaczął zadawać sze

reg ciosów Górskiej.,
Kiedy zaalarmowani miesz

kańcy wsi mszyli do lasu, na 
ścieżce znaleźli zmasakrowane 
zwłoki Górskiej. Na ciele de
natki naliczono .1? ran, zada
nych . w głowę 1 tułów.

Za zdziczałym mordercą za
rządzono pościg. Jak się póź

niej okazało, Zieliński tuż po 
wypełnieniu swej zemsty udał 
się nad staw, pragnąc popełnić 
samobójstwo. W ostatniej
chwili myśl ta została prze
zwyciężona i Zieliński udał się 
do ciotki, gdzie zamierzał u- 
kryć się przed policją. Drę
czony wyrzutami sumienia

porzucił jednak kryjówkę i 
sam zgłosił się na posterunek 
policji, meldując o dokonanej 
zbrodni.

Mściwy zabójca odpowia
dał wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym w Warszawie, któ- 
try zjechał na sesję wyjazder 
wą do Grójca-

Matrymonialne oszustwo Dwojaka
M o r y  s i y  d w o i ł  i p o t r ą  g o i

Do prokuratury warszaw
skiej zgłosiła się mieszkanka 
Wilanowa Zofia ' Jakubiak i 
zameldowała, że znajomy jej, 
Józef Dwojak, wyłudził 1.200 
zł. pod pozorem ożenku.

Dwojak przedstawiał się za 
wdowca, obiecywał po krót
kiej znajomości z Jakubia- 
kówną ślub, i w tym celu na 
koszta zabrał 1200 zł. Jak się 
jednak moęła rychło przeko
nać, Dwojak już od 25 łat jest 
żonaty z inną kobietą, a wy
łudzone pieniądze obrócił nie 
na koszta ślubu, lecz na swoje 
potrzeby.

Dwojaka postawiono w stan 
oskarżenia za oszustwo.

Na wczorajszej rozprawie 
w Sądzie Okręgowym Dwo
jak nie przyznał się do Winy.

— Ach, przepraszam! — zer 
wał się z ławki pan Henio. — 
Zapomniałem się przedstawić. 
Kuciopek fes tern.

— Ha, ha, ha! — pasknęła 
śmiechem pani Kundzia. — Ja 
ki Kuciopek? Przecież pan się 
nazywa Różycki.

Pan Henio westchnął ciężko.
— Już zepsułaś cały nastrój.
— No ho podałeś takie dziw 

ne nazwisko...
— Zawsze tak się robi. Nie 

mogę podać prawdziwego na
zwiska przygodnej znajomej! 
Żeby mnie potem szantażowa
ła?...

— Przepraszam cię, nie wie
działam, już się więcej nie bę
dę śmiać. Zaczynaj od począt
ku.

Pan Henio, co prawda już z 
mniejszym zapałem, zaczął od 
początku. Ale po chwili wpadł 
w rolę. Przymniał sobie te pięk 
ne czasy, kiedy słynął jako zdo 
bywca serc niewieścich. Mówił 
coraz piękniej, coraz czulej i 
wreszcie, żeby mieć zupełne 
złudzenie, zamknął oczy i prze 
mocą pocałował towarzyszkę.

— C<5 pan robi, co pan robi? 
— broniła się pani Kundzia, 
grając doskonale „obcą‘\ 
Niech pan przestanie! Ludzie 
zobaczą!

— A może pójdziemy na ko 
lację? — zaproponował kuszą

Do gabinetu?co pan Henio.
Ale w tym momencie pani 

Kundzia zapomniała, że jest ob 
ca. Odezwała się w niej oszczę 
dna żona.

— Do gabinetu? Po co? Prze 
cież pan ma dom.

— Jestem żonaty i nie mogę 
obcej kobiety zaprosić do do
mu.

— Ale na kolację w gabine 
cie szkoda pieniędzy. Zaraz pę 
knie kilkanaście złotych.

Złudzenie prysło. Tak się ob
ca kobieta nigdy nie odezwie, 
tak się może odezwać tylko żo 
na. Pan Henio zły zerwał się z 
ławki

— Co cię to obchodzi, że pęk 
nie! Obca jesteś, więc się nie 
wtrącaj, psiakość! Przez parę 
złotych zepsułaś cały smak 
przygody, cały nastrój!... Już! 
Dosyć tej bujdy! — wracamy 
do domu!

W ponurym nastroju małżon 
kowie ruszyli w stronę przy
stanku.

— Heniuś! — szepnęła łza
wo pani Kundzia. — Pocałuj 
mnie.

Ale znudzony pan Heniuś 
wzruszył ramionami.

— Co cię mam całować?! Żo 
na jesteś! Sknera i dusigrosz! 
A nie żadna obca!

Napoleon Sądek.

Twierdził, że nigdy nie ucho
dził za narzeczonego Jakuhia- 
kówny, a gdy ona go za takie
go podawała, gorąco protesto
wał. Oskarżenie jest wiec ak
tem zemsty.

Przesłuchana w charakterze 
świadka Jakubiakówna cofnę
ła wszystkie swoje zeznania, 
doda jąc, że owe 1.200 zł. właś
ciwie pożyczyła Dwoj akowi,

który w międzyczasie pienią
dze zwrócił.

Na pytania prokuratora ł 
Sądu JakubiakÓY/na zaczęła 
plątać się w swych obecnych 
zeznaniach.

Sędzia Danielewicz uzna?, 
że obecne zeznania pokrzyw
dzonej złożone zostały pod 
wpływem Dwojaka i skazał 
go na 1 rok więzienia.

Inspektorka pracy obraziła władze
w wydanej przez siebie książce

Wczoraj w Sądzie Grodz
kim Oddz. XIII w Warszawie 
toczyła się sprawa b. inspek
torki pracy Haliny Krahel- 
skiej, stojącej pod zarzutem 
zniew7agi w7 ład z ora/z rozsie
wania wiadomości, mogących 
wywołać niepokój publiczny.

Tłem sprawy jest wydana 
przez p. Krahelską książka 
p. t. „Polski srtrajk“. Proku
ratura zajęła nakład książki a 
Sąd zaitw^rdził konfiskatę 
półtora rozdziału’ Książka u*, 
kazała się ponownie, świecąc* 
białymi kartkami.

Inkr yminowan-e autorce
książki zarzuty dotyczą prze
biegu strajku, w  którego opi
sie użyte zostały zwroty, ma

jące znieważać - władze.
Na proces prokuratura wy

delegowała prok. Goczałkow
skiego. Obronę inspektorki 
Krahelskiej wnosił adw. Ja« 
rosz.

O A O M O
PIĄTEK, 14 maja 1937 r.

6.30 Pieśń m ajowa. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
„Parę informacji". 7.15 Audycja dla pobo
rowych. 7.35 Muzyka (płyty). 8.00 Audycjo 
d la  szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Kapela 
Ludowa. 12.40 Dz.ennik południowy. 12.50 
„Kaczęta i gęsięta" — pogadanka. 13.00 
15.03 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospodar 
cze. 15.15 Koncert rozrywkowy (płyty). 15.55 
„Jak spędzić święto?" 16.00 „film , plasty
ka, architektura". 16.10 Pogadanka społecz
na. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Piosenki 
i tańce wilńskie. 17.00 „W arszawa w cza
sach n iew oli"  —  odczyt. 17.15 Koncert ka
meralny. 17.50 „Encyklopedia m ówiona". 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Fox!roty charakterystyczne  
(p łyty). 18.45 Program na jutro. 18.50 „Poz
najmy przepisy finansowo-rolne" — po ga
danka. 19.00 „ M e lu zy n a " -— epizod z p o 
wieści- 19.20 Tr. fragm. meczu tenisowego  
o Puchar Davisa Polska — Czechosłowacja. 
19.45 XI pogad. z cyklu „O  instrumentach 
ork. symfonicznej": „Trąbka, puzon i tu
b a " ..  20.00 „Traviata" —  opera w  4-ch ak 
tsch w  wyk. solistów, chóru i orkiestry 
opery „La Scala" w M ediolanie.- 22.45—23.00 
Muzyka lekka (p łyty).

WAtSZAWA II (Mokotów)
13.10—14.30 Muzyka słowiańska (płyty). 

14.35—14.40 ' Wiadomości z życia stolicy. 
14.40—15.30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 
23.05—24.00 Muzyka taneczna (płyty).

Marszałek armii sowieckiej* 
słynny Tuchaczewski, który 
popadł w niełaskę Stalina i 
szefa sztabu przeniesiony zo
stał na drugorzędne stanowi
sko Komendanta Grupy Nad' 

wołżańskiej.

T u r a  p a t y  p a n a  t a t y W alentego GrypKi

Nie pojeriial.imy na koronacie, pojedziemy przynajmniej na wystawo do Paryża
WYOBRAŹ SOBIE,KOCHANA 
KAZIU, ŹE  POSTAW i '
NIE JECHAĆ NA KORONACJE
 0 0  LONDYNU. JEDZIEMf

IA WYSTAWĘ W PARYŻU-

UFF! TEAA2  ODETCHNĘ.SZCZĘ* j
•S u w ie  n ie d o s ta u s m y  m iebca, 

NA STATKU! J

WALUŚ! NANDLAOEBC RADOSNA
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Auto, w którym Anna Morctte, Anastazja Gawriłowna. I 
ł James przybyli do Leningradu, zatrzymało się na opustosza* 
łcj ulicy w pobliżu Newy. Anastazja Gawriłowna oświadczy* 
ła. źe obecnie należy opuścić auto i udać się pieszo na Ka* 
mienn4 , do zakonspirowanego lokalu „Trustu". Przybywszy 
na Kamienną, zatrzymali się przed pięknym czteropiętrowym 
domem. Tu mieścił się lokal „Trustu". James wspinając się 
po szerokich marmurowych schodach, zapytał Anastazję Gaw* 
rilownę, czy czuję się bezpiecznie w tym lokalu.

219. 
M l ł o d z ^ c e ^ / l i t o s l o z / i

G o w r f lo c r n i f
James pomyślał w tej chwili, źe znajduje się 

W tym kraju, w którym za jego głowę wyznaczono 
wielką nagrodę, w którym setki agentów deptało mu 
po piętach, w którym jego nazwisko było dobrze 
znane.

— Czujemy się tutaj tak bezpiecznie, źe podczas 
obrad nie wpada nam nawet na myśl, aby postawić 
straż przed domem — odparła Anastazja Gawriłowna.

W  dużej sali świetlicy znajdowało się obecnie tyl* 
ko pięć osób. Byli to przewódcy leningradzkiej se* 
kej i „Trustu", którzy czekali na przybycie „angiel* 
skich przyjaciół'4...

Anastazja Gawriłowna przedstawiła im przyby* 
łych. Przy tym opowiedziała o działalności Jamesa 
i Anny Morette w Moskwie.

*— Gdyby naszym angielskim przyjaciołom uda* 
ło się wówczas wysadzić w powietrze Operę mo* 
ski*erw®ką, to dzieje świata wyglądałyby teraz zup ej 
nie inaczej... — dodała z uśmiechem Anastazja Gaw* 
riłówna.

— Jak wy się tutaj swoibodnej czujecie! — Ja
mes nie mógł opanować swego zachwytu i dał mu 
głośny wyraz. — Przez, chwilę zdawało mi się, że 
przebywam w Rosji jako gość rządu sowieckiego, 
cha, cna, cha...

Wszyscy poszli jego śladem i roześmieli się. Ale 
zaraz spoważnieli i rozpoczęła się długa rzeczowa roz* 
mowa. Przewódcy leningradzkiej sekcji „Trustu" 
złożyli długie i wyczerpujące sprawozdanie z dotych*

czasowej działalności w swoim terenie i o przygoło* 
waniach, jakie poczynili do „przejęcia władzy".

~  A teraz opowiedzcie nam coś ciekawego — 
zwróci? się do Jamesa niejaki Bobriszczew, (tak go 
przedstawiła Annie Morette i Jamesowi Anastazja 
Gawriłowna).

Co ciekawego możemy wam opowiedzieć?
w  O, bardzo dużo ciekawego... Już kilka razy 

zwracaliśmy się do rządu angielskiego z prośbą, aby 
pomógł nam w naszej działalności, ale dotychczas 
otrzymywaliśmy tylko obietnice. Widocznie na 
Downing Street zapomniano o nas...

— Nie, nie zapomniano tam o was, a tylko nie 
miano zaufania do tych ludzi, którzy zapewniali, że 
dokonają przewrotu i pozbawią bolszewików wła* 
c!zy.... Zawsze bowiem okazywało się, że ich przy* 
rzeczenia były tylko wielkim bluffem.... Teraz, jak 
zdołałem już stwierdzić, sytuacja przedstawia się zu* 
pełnie inaczej.... Otrzymacie pieniądze.... Za kilka 
dni wyślę do Londynu odpowiedni raport i już w naj* 
bliższym czasie otrzymacie znaczniejszą sumę pie* 
niędzy....

— Jakie plany o przyszłości Rosji snują na Dow* 
ning Street? — zapvtał zaciekawiony Bobriszczew.

— O, istnieją tam rozmaite plany... — oświadczył 
James. — Niektórzy są zdanna, że należy stworzyć 
wielką Rosję sprzed wojny, inini zmów twierdzą, 
że... Co to za hałas? — zapytał ma-̂ le James.

Również i Anna Morette obejrzała się, chcąc 
stwierdzić, skąd pochodzi ten hałas.

— W przyłegłym pokoju reperuje się wentyla
tory — odparł Bobriszczew. — Nie zapominajcie 
o tym, że bardzo często zbiera się tu mnóstwo lu
dzi i wentylatory stale są w ruchu. A więc jakie 
jeszcze plany snują na Downing Street?

James zrozumiał nagle, że nie powinien wszystkie* 
go opowiadać. Na Downing Street postąpi się . tak, 
jak będzie w danej chwili najwygodniej. Jeśli się 
będzie opłacało, to stworzy się wielką Rosję, jeśli zaś 
nie, to olbrzymie obszary zostaną podzielone. Na 
Downing Street nie ma bowiem nic pewnego, wszy* 
stko zależy od okoliczności....

^Wentylatory przestały huczeć.... Anastazja GaW* 
riłowna przeprosiła na chwilę zebranych i weszła oo 
przyległego pokoju, zamykając za sobą drzwi.

— Czy płyty są już gotowe? — zapytała ledwo 
dosłyszalnym szeptem.

— Tak... Tylko co chwila rwie mi się taśtt* 
i dlatego rozlega się taki hałas...

— Musicie dbać o to, aby taśma nie przerywał* 
się! — surowo rozkazała. — Każde słowo musi by* 
; i okład nie podchwycone, a najważniejsze jest to, 
i byście tak nie hałasowali, najdrobniejsza niO”
drożność, popełniona przez nas, może nam przy' 

nieść niepowetowane straty...
Anastazja Gawriłowna wróciła do dużej sali* 

Rozmowa toczyła się w dalszym ciągu. Anna Mo- 
rette i James opowiadali o swoich wrażeniach z ostat* 
niej podróży z Japonii do Francji, i wspomnieli 
również o wypadku z trzema Rosjaninami. Wszy* 
scy obecni serdecznie się roześmiali, gdy usłyszeli tę 
komiczną historię.

W  Leningradzie Anna Morette i James spędzili 
pięć dni. Ciągle znajdowali się w towarzystwie Ana* 
stazji Gawriłowny, a ponieważ byli uchaTakteryr* 
wani na staruszków, przedstawiała ich znajomym ja* 
ko „rodziców", którzy przybyli do niej w goście.

Oboje spali również w mieszkaniu Anastazji Gaw* 
riłowny. Oddała do ich dyspozycji jeden pokój 
i agenci angielscy czuli się tutaj tak bezpiecznie jak 
w Londynie.

Pewnego dnia Anna Morette pozostawszy w mi<* 
szkaniu tylko z Jamesem, rzekła żartem:

— Czy wiesz, mam wrażenie, że ci wszyscy lu* 
dzle, którzy nas otaczają, którzy zwierzają się nam z* 
swej podziemnej pracy, są prawdziwymi bolsze* 
wikami...

— Cha. cha, cha... — roześmiał się James. — J* 
lego wynika, ze i generał Kutiepow jest bolsze^i' 
kiem że Wrangiel i Denikin byli też bolszewik*' 
mi. To wcale dobry dowcip.

— Wszyscy ci ludzie, czują się tutaj tak pewnie* 
jak u siebie w mieszkaniu — dziwiła się Anna Mo* 
rette. — Swobodnie i bez żadne j obawy spaceruje 
po ulicach, a przy tym nie są wcale krępowani 
ruchach... Czy pamiętasz wczorajszą scenę? Ana
stazja Gawriłowna zatrzymała auto, w którym jC' 
chali dwaj wyżsi oficerowie, czerwonej armii, ja j 
znajomi, i poprosiła ich aby odwieźli nas „dwoję 
staruszków4* na Urowicką? Cha, cha, cha... agend 
„Intelligemce Servioe“ w aucie czerwonych ofice

rów!...
— „Trust44 jest rzeczywiście doskonale zorgauifl* 

wauy! Jestem przekonany, że ludziom tym uda sfa 
dokonać przewrotu. .

Jąmes i- Apna. Morette rozebrali się. Było juz 
około północy. Nagle ẑamikano do drzwi.

— Kto tam? — zapytał' James.
— Ja... Anastazja Gawriłowna... Otwórzcie!...
James otworzył drzwi. Do pokoju wbiegła śmief*

teinie blada Anastazja Gawriłowna. Jej twarz zdra* 
dzała wielki niepokój. Dalszy ciąg jutro*

/V o w e lo

Ś W I Ę T Y  S O K Ó Ł
— Co mam dać jako fant? — 

zapytał a Klara. — Mój pier
ścień?

Nagle słowa zamarły jej na 
wargach. Stary pierścień z e- 
gipeką kameą znikł z jej pal
ca. Rrzeeirulkaia więc swoją to
rebkę i dała jako fant luster
ko.

— A teraz mam wykupić 
swój fant? Dobrze, opowiem 
wam coś — oświadczyła, gdy 
przyszła na nią kolej. — Opo
wiem wam dzieje mego pier
ścienia. Większość z was go 
zna. Jest to pierścień z kameą, 
która przedstawia egipskiego 
świętego sokoła.

— Pozwól mi go obejrzeć — 
rzekła jej przyjaciółka Janka

— Och ta kobieca ciekawość 
— westchnęła Klara. — Czy 
go nie oglądasz codziennie, czy 
tysiąc razy go już nie podzi
wiałaś? Teraz opanuj swoją 
ciekawość Janko. Pokażę pier 
ścień dopiero wówczas, gdy 
skończę opowieść. Wówczas 
będziecie na niego spoglądali 
innymi oczyma...

— A więc opowiadaj! — 
wtrącił Jerzy.

— Czy mam opowiedzieć?— 
zawahała się nagle Klara i rzu 
ciła. okiem na zebranych.

Było to dość luźnie dobrane 
towarzystwo. Klara była bar
dzo gościnna i każdy mógł 
przyprowadzić do niej swych 
przyjaciół. Dzisiaj wszyscy 
skorzystali z tego zwyczaju, 
ponieważ było bardzo dużo 
nieznajomych. Wszyscy prosi

li ją, aby opowiedziała dzieje 
swego pierścienia. Klara w koń 
cu zadośćuczyniła temu życzę 
niu i zaczęła opowiadać:

— A więc pierścień ten nie 
jest zwykłym pierścieniem, al 
bowiem przynosi nieszczęście..

— Coś strasznego! — Oczy 
Janki szeroko się rozwarły z 
przerażenia.

— Ściąga on nieszczęście na 
głowę jego posiadacza i z te
go względu nikomu go nie po
daruję. 4

— Jakiego rodzaju nieszczę
ścia sprowadza? — zapytał 
doktór Sredrzyński, który lu
bił wszystko dokładnie wie
dzieć. — Czy nagłą śmierć?

Obecnych przeszedł dreszcz 
grozy. W pokoju zaległa głu
cha cisza.

— Z tego właśnie względu 
pierścień zmienił już bardzo 
wielu właścicieli. Postaram się 
odtworzyć wam jego drogę.

Klara zastanawiała się przeż 
chwilę, a spojrzenia obecnych 
zawisły z napięciem na jej 
wargach . — Janko, czy przy 
pominasz sobie tego młodego 
sympatycznego lotnika, które
go poznałyśmy przed dwoma 
laty podczas wycieczki mors
kiej? — przerwała nagle mil
czenie Klara.
— Poczekaj chwilę! Na razie 

nie przypominam go sobie. Czy 
słyszałaś cos o nim? — zapy
tała Janka.

— Czy słyszałam? Właści
wie nic, Ale pewnego dnia o

trzymałam list od jego ojca. 
Do listu był dołączony ten wła 
śnie pierścień. Ojciec tego lot
nika prosił mnie, abym przyję 
ła pierścień, ponieważ taka by 
ła wola jego syna, który uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Biedak! Stracił życie podczas 
przelotu nad oceanem... Miły 
ten chłopak myślał o mnie 
tylko dlatego, że kiedyś podzi
wiałam jego pierścień. Jest to 
wzruszające! Nieprawdaż? Od 
jego ojca dowiedziałam się w 
jaki zadzL ijący sposób pier 
ścień dostał się w posiadanie 
lotnika. Podczas jego pobytu 
w Algerze doszło między nim 
a pewnym oficerem Legii Cu
dzoziemskiej do ostrej wymia
ny zdań. Zdawało się, że poje
dynek będzie nieunikniony, 
ponieważ oficer bvł nieprzeje 
dnany. Nagle jego nastrój cał
kowicie się zmienił. Objął swe 
go przeciwnika, pocałował go 
w oba policzki, i podarował 
mu ten pierścień...

Los pierścienia zaczął mnie 
interesować. W końcu znala
złam jego dzieje w opisie pew 
nego słynnego zbioru klejno
tów. Od wielu stuleci sprowa
dza on nieszczęście na jego po 
siadaczy. Również i Napoleon 
grał przy tym pewną rolę. Pod 
czas- gdy jeszcze ńie marzył o 
buławie marszałkowskiej i 
walczył za swą ojczyznę, pew
na piękna kobieta, u której 
przenocował, podarowała mu 
poza miłością i len pierścień. 
Wówczas los uśmiechał się jee-z 
cze do Napoleona i zgubił po
darunek przynoszący nieszczę 
ś( ie. Jeden z jego grenadierów 
znalazł go. Na jego palcach po 
łyski wał on w wielu bitwach, 
aż do śmi<»ył.L nastąpiła

podczas zamachu na Malcie w 
roku 1789...

Następnie ginie ślad po tym 
pierścieniu i dopiero wyłania 
się w nowszych czasach. Pe
wien znany zbieracz klejno
tów nabył go w Kairze. Po ro
ku zginął podczas rozbicia stat 
ku. Zbiory zostałv sprzedane, 
a pierścień odziedziczył po 
nim jego siostrzeniec, który 
wskutek jakiejś ciemnej spra
wy musiał uciekać z kraju i 
zaciągnąć się do Legii Cudzo
ziemskiej. Nie wiem, czy on 
zginął, czy też uniknął niesz
częścia przez podarowanie pie 
rścienia lotnikowi. Ale już 
dość tej opowieści, proszę mi 
wydać fant... zdaje mi się bcr 
wiem, że zepsułam nastrój mo 
ich miłych gości... Cobyście 
państwo powiedzieli teraz na 
dobre w7ino, albo likier? Roz
każę podać to w żółtym salo
nie.

Goście grupami przeszli do 
żółtego salonu.

— Pokaż mi teraz pierścień 
— rzekła Janka do przyjaciół
ki.

— Za chwile — oświadczyła 
Klara.

Skierowała się do przyległe
go pokoju, gdzie przed tym 
siedziała i po chwili wróciła z 
pierścieniem.

— Oto i on... — rzekła.
Janka uważnie mu się przy-

blądała. Święty sokół nie był 
wyryty na powierzchni, a do
piero w głębszej warstwie ony 
ksu.

— Czy nie obawiasz się Kia 
ro, że ten pierścień i na ciebie 
ściągnie nieszczęście, że niesz
częście rzuci się na ciebie jak 
sokół? — zapytał Jerzy.

— Nie — odparła Klara.
Prawdę mówiąc, może bym sfe 
obawiała, gdyby ta cała opo* 
wieść nie była zmyślona.

— A więc w tym, co opowi* 
działaś, nie było słowa praW'
dv?

— Skądże znowu! Wymyśl 
łam ją podczas opowiadani*- 
Uczyniłam zaś to z taktycz*' 
względów. Pierścień ten posi* 
da bardzo wielką wartość, J 
ktoś mi go ściągnął... być raP0 
że tylko przez pomyłkę. Ale 
powieść ta zrobiła swoje i te** 
kto go zabrał, podrzucił go * 
powrotem, obawiając się, i e 
ściągnie na siebie nieszczęścia

ROLF NELSON
w transie jasnowidzenia

WIPZI TWOlfl 
PRZYSZŁO ŚĆ

da Ci znamienne rady jak  unik
nąć trosk, niepowodzeń i osiąg' 

nąć szczęście 
Rolf Nelson przyjm uje o siebie 

w gabinecie od 2 do 7 wiecz. 
WARSZAWA

PIUSA XI 37 m. 8,
tel. 83514 

porady i seanse osobiste zamias* 
10 z!. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA
SZYCH CZYTELNIKÓW, porad* 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 1

C Z Y T A JC IE

„iitu m i t
O n a  20 grosz#
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Bonifacego rcu, Ju
styny.

Słowiański: Dobie
sława.

Słońca wsch. 3.43, 
zach. 19.22.

Księżyca wschód 
7.21, zach. 23.27.

HISTORIA PO D A JE:
1792 Zawiązanie Konfederacji Tar-

ej*Kołyski pod Paszo-
wickiej. 
ęsk 

wem.
Zmarł pisarz Władysław O r

kan.

1831 Klęska

1930

KONFEDERACJA W TARGOWICY 
Jest to fakt jeden z najsmutniej

szych w historii Polski, w Targowi
cy na Ukrainie powstał związek zw. 
„Konfederacją T ar go wiek ą*\ ażeby

nie zawezwano wojska rosyjskie. 
Słowo Targowica stało się odtąd 
synonimem najpodlejszej zdrady 
przeciw Ojczyźnie.

PRZYSŁOWIA: 
.P an k racy , Serwacy, Bonifacy, 
Źli na ogrody chłopacy*'.

KTO NIE W IE, ŹE: 
Księstwo konstyt Monaco położo

ne jest na obszarze 1 i pół km. kw. 
i liczy tylko 23 tysiące mieszkań
ców.

HUMOR SZKOCKI:
Jack leży na łożu śmierci. Jego 

żona siedzi przy nim. Na stoliku 
nocnym tli się skromna Świeczka. 
W reszcie żona musi się oddalić na 
chwilę do kuchni.

— W rócę za chwilę — uspokaja 
męża. — Gdybyś jednak miał um
rzeć przez tę chwilę, nie zapomnij 
zgazić świeczki.

Bez pleców ni? można
ani zarobić na kaw ałek Chleba

m
Podwórka dzielnicowych 

biur Funduszu Pracy od kil' 
ku już tygodni zapedniają mę 
kaiżdego wczesnego radka tłu
mami jbfczrobotmych, wyczeku
jących swej ktolejiki na otrzy
manie (pracy przy irofooiadb pu 
Miernych i każdego wieczora 
po skończonym urzędowaniu 
opróżniają się, usuwając ze 
swego wnętrza albo tych szczę 
śliwych, którzy już jutro mer 
gą stanąć do pracy, ailbo tych 
nieszczęśliwych* którzy przyj
dą tu jeszcze jutrn, pojutrze, 
za tydzień, kto wie czy nawet 
ni© za dwa miesiące.

Cały tłum żądnych pracy i 
zarobku ludzi rozbija się na 
drobne grupki, biada na cięż
kie życie, nasłuchuje pilnie ka 
żdego głosu dolatującego z biu 
ra i jak w totalizatorze gra na 
własne życie uzależnione od ar 
zy&kania -r. acy.

Są jedr aik na tym podwórzu 
ludzie, którzy interesują na® 
w tej chwili najbardziej. Chr>- 
dzą sami, nie łączą &ię do żad
nych gruip, czasem tylko za
mienią z kimś słowo i oparci o 
mury podwórka trwają w nie
mym milczeniu.

Czego chcą? Po co tu przysz 
li ? I dlaczego tak beznadziej
nie spoglądają w życie?

Zadajemy im te pytania bez 
pośrednio, uzyskując odpo
wiedzi zarówno tragiczne jak 
i przerażające.

— Ja już nie wiem, gdzie 
mam chodzić — mówi nam je
den z mich — to przyszedłem 
na podwórko Funduszu Pra
cy, choć wiem, że i tutaj nic 
nie dotsianę. Chyba, że, bo ja 
wiem może się stanie jakiś 
cud...

Po co tu cud?
— Jakże? — pytamy — prze 

edeż tu nie trzeba cuaów!
Wszyscy czekają na pracę z 
nadzieją, że ją otrzymają, a 
pan aż tak tragicznie myśli?

— Tąik, bo ja tuta j jestem 
zupełni© obcy- Pracowałem 
przedtem na Górnym Śląsku.
Jako pracownik umysłowy.
Tam mnie zredukowali, ale je
szcze jakoś żyłem- Nie chcia
łem przejść na bezrobocie, 
więc robiłem co mi się tylko 
nadarzyło. Wieczorami w skle pytamy, 
pach prowadziłem książki, pi-i — Dlaczego?

sy wałem ludziom podania, listy 
załatwiałem im różne sprawy 
w urzędach. Ale zażądano ode 
mnie na to paitemtu. Oświad
czono mii, że sikoro odważę się 
w dalszym ciągu pisać komuś 
podania, bez posiadania spe
cjalnego zezwolenia, to będę 
pociągnięty do odpowiedzial
ności. Nic mi więc nie pozo
stało innego jak wyjechać za 
poszukiwaniem pracy. Doje
chałem w ten siposób do War
szawy. Ale tu przez trzy mie
siące nadaremnie chodziłem 
po biurach, urzędach i instytu 
cjach prosząc o pracę.

Wszędzie kazano przybyć 
za dwa-trzy tygodnie, a po 
dwóch-trzech tygodniach odpo 
wiadali,  ̂że niestety na razie 
jeszcze nic. W tym samym cza 
sie kiillku z moich znajomych, 
z niższymi od moich kwalifi
kacjami:, dos tało po wa żne po
sady z dobrym uposażeniami, 
choć większość z nich mogła
by w ogóle nie korzystać bo 
mają dobrze sytuowanych ro
dziców.

— No, a dlaczego pan? —

Bo ja, jak i

Katastrofę „Hfndenburga” przepowiedział

wszyscy ci, co tutaj stoją pod 
ścianami, nie posiadam ple
ców, proszę pana. A kto nie ma 
pleców, ten nie może żyć! Ten 
nie może zarobić na kawałek 
chleba.

— I cóż pan zamierza czy
nić dalej?

— Nie mogąc znaleźć odpo
wiedniej pracy z moimi kwali
fikacjami postanowiłem starać 
się o pracę fizyczną. Po prostu 
w charakterze robotnika. Al© 
i tu natrafiłem na same tylko 
przeszkody. W pierwszym rzę 
dzie oświadczono mi. że mu
szę mieć kartę bezrobocia. Ż© 
by się jednak o taką kartę wy 
starać musiałbym być przvraj 
mniej trzy miesiące zameldo
wany w Warszawie. A ja mie
szkam kątem u znajomych, co 
parę dni u kogo innego i nikt 
przecież nie zechce mnie za
meldować.

— Gdyby mnie tak za ja
kieś wykroczenie aresztowała 
policja — dodaje nasz rozmów 
ca z tragicznym uśmiechem «— 
to pan redaktor w swojej ga
zecie napisałby o mn>: „Za
trzymamy został nigdzie ni© 
meldowany Stanisław K.“ A rao 
ja rodzima, której nie chcę 
przecież martwić swoją nędzą 
uznałaby mnie przynajmniej 
za opryszka...

Dudzie nie łączący się do
grup
podobne <io 
R. tragedie-

a ją mniej więcej 
ana Stanisława

iest ich tu dzie-
Straszliwa katastrofa ste 

towca niemieckiego „Hindeu- 
burg", która olbrzymią cyfrą 
ofiar śmiertelnych wstrząsnę
ła całym światem, nie dla 
wszystkich, jak się obecnie 
okazuje, była zjawiskiem rów 
nie dziwnym i nie wszystkich 
zaskoczyła.

Jest na świecie jedem czło
wiek, który wiedział o niej 
jeszcze na pięć miesięcy przed 
jej wydarzeniem i przepowie
dział ją. Człowiekiem tym 
jest słynny jasnowidz-mag, 
Murzyn Locha.

Mamy właśnie przed so-bą| 
i numer popularnego tygodni-1

sfcirnng mag Hurrẑ n ; .
ka „Życie Kobiece", w którym ce“, potraktowana została, jak działalność... trzęsienia zie-, nadziei T  w istocće *v/oliw ę  
na 8-ej i 9-ej stronie z dnia 3 wszystkie przepowiednie, z du U ę  wydaj® czy kiedykolwiek

źym niedowierzaniem i teraz j Tak nakreJli, przysz}0ść ro.ajdą jaką prace, 
dopiero okazała całą ąw<Wl świata Murzyn Lodia. Wiele, Ustawa każe, żwby bezrobot 

rzerS-źającą z jego przepowiedni, a w tym* ny miał dowód swojego bezro-
najstraszliwsza, o zeppelinie, bonia, a inma U-stawa nie po- 
już się spełniła. Czekajmy da- zwala takich dowodów wy da
lej. I wać.

n

stycznia 193? roku znajduje
my wielki artykuł p. t. „Co 
czeka świat w roku 1937../* 
Artykuł ten jest zbiorem wy
wiadów przeprowadzonych z 
najsłynniejszymi jasnowidza
mi świata, a między innymi 
ze słynnym Murzynem Lodią. 
W artykule tym m. in. czyta- 
my;

„W Niemczech... straszna 
katastrofo zeppelina**.

Przepowiednia ta opubliko
wana w Polsce przez jedno 
tylko czasopismo, mianowicie 
przez tygodnik „Życie Kobie-

l%l€w mole/ u/ofcandfKfe*.

p99*  O  f  O  P
cr ze f f#  s k u ś  k i  z a z d r o ś c i
{A. E.). —- Cóż się dzieje w 

pańskim mieszkaniu, że moda 
kapie na głowy sąsiadom z 
pierwszego piętra?

— Proszę pana sędziego, to 
byto tak:

Walę ja późnem wieczór 
kiem do domu. Wchodzę poci- 
chutku, żeby żonki nie obu
dzić, i nagle, panie sędzio, co 
widzę?

—  Skądże mam wiedzieć co 
pan widział?

— A widzę dwóch obcych 
frajerów. Przez kołnierzyków 
są i przez krawatów i czują 
się, jak na własnych śmieciach 
I obaj moje żonkę obejmują.

Kombinuję sobie: skąd o tej 
porze obce ludzie w mojem do
mu? Nadbudówkę mam w nie 
porządku, czy jak ? Poleciałem 
do kuchni, wetklem głowę pod 
kran i trzymałem tak dobre pa 
rę pięć minut.

Wracam potem do pokoju, i 
widzę, że to nie dwóch fraje
rów, tylko jeden. Ale w dal- 
szem  ciągu moje ślubne mał
żonkę obejmuje. Jadziuniu 
moja — myślę sobie — tegojn 
się od ciebie doczekał, że cię 
W a  lachmyta będzie ściska-

lal. Poleciałem więc do kuchni 
i znowu go wetklem pod kran.

Po jakiemś czasie apiać wa
lę do pokoju i co widzę, panie 
sędzio?

— A skąd ja mogę wiedzieć?
— Widzę, że ten jegomość, 

któren moje żonkę obejmuje, 
to nie żadna lachmyta, tylko 
ja sami l  że patrzę na swoje 
własne gębusię, do lustra! Roz 
weseliłem się od razu i hajda 
spać.

Ale że kranu w kuchni nie 
zamkiem, a zlew byl zatkany, 
więc nie dziwota, że woda ca
łe podlogie zalała i naszym są 
siadom9 co pod nami mięszka 
ją, na łepetyny kap, kap.

Faktycznie, że przyjemność 
to nie jest; ale przecie nic im 
się nie stało, bo nie są z cukru. 
Znakiem tego czy warto było 
o ździebko wody taki gwałt 
podnosić? I niewinnego czło
wieka za odpowieodzialność 
ciągnąć? Bo przecie nie ja je
stem winien, tylko Józio Gnat, 
ponieważ że mie tego wieczora 
na ochlaj zaprosił.

A ż mie łeb ze żalu rozbo- ny.

Sąd skazał oskarżonego fi a 
mrzonka na 5 złotych grzyw-

ostała tragicznie spełniona. 
Przy tej okazji ciekawy bę

dzie cały opis wizyty u Lodii 
i jego przepowiednie, które 
d osłowin i e prze druk o w u j e m y 

numeru 1 „Życia Kobiece 
go“:

Dla kontrastu udałam się 
tym razem do mężczyzny, Mu 
rzyna Lodia, który przepowie 
dział śmierć Jerzego V, króle 
angielskiego, rozruchy we 
Francji i wojnę w Hiszpanii.

Wyobrażałam sobie, że uj
rzę czarnego maga, obwieszo
nego kosztownościami i ubra
nego w jedwabne szaty. Tym
czasem miał tylko jeden ma- 

iczny klejnot, w rodzaju ta- 
izmanu, który służył mu do 

wprowadzania się w trans.
„Przepowiednie Murzynr. 

wpatrzonego w błyszczący 
przedmiot, brzmiały następu-
i9cŁ:. . r .„Finansowa sytuacja Fran
cji polepszy się i skończy się 
w niej okres niepewności.

„Zaprowadzenie wielkiej li
nii lotniczej Nowy-Jork — 
Paryż napotka na ogromne 
trudności.

„W Niemczech powtórzą się 
ataki na zawładnięcie Wolnym 
Miastem Gdańskiem „Strasz
liwa katastrofa zeppelina... 
Znany ambasador popadnie w 
niełaskę... Narodowa żałoba.

„W Anglii wielkie reformy... 
i szczególna życzliwość dla lu
du... Wielka Brytania uzgodni 
swe polityczne poglądy 
Francją... Ożywienie działal
ności Ligi Narodów...

„W Belgii zakiełkuje w u- 
myslach młodych myśl o wiel
kiej rewolcie... Dużo trudno
ści i przeszkód... Aresztowa
nie wpływowych osobistości...

„We Włoszech cały naród 
zostanie dotknięty żałobą na
rodową... Faszyzm nadal bę
dzie triumfował i stanie się 
nie ideą, a religią... Ha ile Se- 
lassie pogodzi się z rządem 
włoskim, powróci do Abisynii.

CZYTELNIK A. C.
Żona będzie niebawem zdrowa.

.Wulkany wykażą wzmożoną zobaczenia.

Licytacja nie dojdzie do skutku i 
będzie mógł Pan ratami spłacić swój 
dług. Każdy Czytelnik, który nade- 
śle dwa kupony, imię, nazwisko i 
dokładny adres oraz pseudonim, 
pod którym chce otrzymać odpo
wiedź na łamach pisma, ma prawo 
do otrzymania bezpłatnej porady.

P. J. P. ZE LWOWA.
Ze względu na wagę i charakter 

poruszanych w liście spraw, proszę 
uprzejmie o nadesłanie próbki pis
ma Pani i zainteresowanych osób 
t. j. szwagra i narzeczonego córki 
oraz proszę o podanie swego adre
su.

S. C. W. 4.
Jeszcze pełne dwa lata trw ać bę

dzie Pański niedostatek i brak p ra
cy. Musi Pan zebrać w sobie tyle 
energii i mocy, a b y ' t e n z ł y  okres 
przetrzymać, gdyż po nim nastąpi 
okres pomyślności. Otrzyma Pan 
dobrze płatną posadę i zamieszka na 
stale w Łodzi.

JOT ER.
Pojadę otrzyma Pan, ale nie tę, 

o k tó rą  się Pan stara. Jednakże nie 
tak  szybko. Nie wolno poddawać się 
rozpaczy, gdyż to do niczego nie 
doprowadzi, a osłabi Panu odpor 
ność życiową, która Panu w tych 
ciężkich chwilach jest bardzo po
trzebna. C hętnie bym widział Pana 
u siebie, w ydaje  mi się, że mógłbym 
mu wiele pomóc i wskazać właściwe 
kierunki postępowania. A więc do

GDYNIA.
Pracy stałej obecnie nie znajdzie 

Pani niestety, ale dorywcze zajęcie 
znajdzie Pani niebawem. Powinna 
Pani wystrzegać się przyjaciółki 
brunetki, która dla Pani jest bardzo 
nieżyczliwa. Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szczęścia i większa wy
grana nie będzie Pani udziałem. 2 *  
trzy łata otrzyma Pani spadek kil
ka tysięcy złotych po dalekim krew  
nym, zamieszkałym na wsi.

J. M. 37.
Sprawa Pani jest niezwykle deli

katna i osobista, abym mógł dać Pa
ni wyczerpującą i dokładną radę mu 
szę znać więcej okoliczności. Wo
bec tego proszę uprzejmie, aby P a
ni pofatygowała się do mnie osobi
ście.

TERESA D
Szczerze zainteresowałem się Pa

ni sprawami. Rozmowa w cztery  
oczy ze mną przyniesie Pani nie
wątpliwie wiele pomocy. Sądzę, że 
uda mi się przy osobistym kontak
cie odpowiedzieć Pani na wszystkie 
pytania. Przyjm uję od 3 do 7 pp. 
Adres m ój: Warszawa, ul. Piusa XI 
3? m. 8.

KUPON
b e zp ła tn e j p o ra d y  

t y lo w e l  
R O L F A  N E L S O N A



Otr. 6

Ziemianin uprowadził warszawiankę
Obecnie policja poszukuje zaginionej... pary!

Obywatel ziemski, właści
ciel majątku Wielka Lipa w 
powiecie nieświeskim K-onstan 
ty Chwir bawił kiedyś w War
szawie gdzie poznał młodą i 
ładną pannę Eugenię Płasko. 
Upodobał w niej sobie i posta
nowił zdobyć. Jak to tam się 
odbyło i co między nimi było 
niewiadomo, dość, że panna 
znikła z domu rodzicielskiego.

Rodzice pospieszyli do po
licji, meldując o jej uprowa
dzeniu przez ziemianina kre
sowego. Jednocześnie matka 
ustaliwszy adres gorącego kre 
sowiaka pojechała do Wiel
kich Lip i córkę znalazła. Za
brała ją i przywiozła do do
mu.

Ziemianin nie
jednak z p 
nej dlań a:

zrezygnował 
osiadania tak pięk- 
ziewczyny. Przyje

chał znowu do Warszawy. Po
rozumiał się z panną i upro
wadził ją po raz wtóry, nie 
bez zgody zapewne samej pan 
ny skoro wręczył jej legity
mację uczniowską na imię 
Olgi Mikolskiej.

Matka znowu udała się do

policji, która wysłała telefo- 
nogram do powiatu nieświe- 
skiego. Stamtąd nadeszła jed
nak odpowiedź, że Konstanty

Chwir nie wrócił z Warszawy i okolice, gdzieby ich nikt nie
do swego majątku. Nie ma 
tam również i panny Eugenii
wyjechali gdzieś oboje w takie 1 głej pary.

znalazł.
Wszczęto poszukiwania zbie

Uroczystości koronacyjne
Początek na str. 1-e j .  . b e r ło  z g o łę b ic ą .

Następnie, skłoniwszy się przed I hołd się skończył, uderzają
królem, klęka na stopniach i mówi: w bębny, odzywają się fanfary, a  
,Ja , Henryk, książę Gloucester, staję I wszyscy obecni w ołają:
się całym jestestwem ziemskim od
danym ci lennikiem i okazywać ci 
będę wierność i szczerość na śmierć 
i życie, wbrew^ twoim wrogom. Tak 
mi dopomóż Bóg“.

Powstając ze stopni książę Hen
ryk  przybliża się do króla, całuje go 
w lewy policzek i dotknąwszy koro 
ny, cofa się, schodząc ze stopni bez 
zmiany pozycji, twarzą zwrócony w 
dalszym ciągu do króla.

Zszedłszy, skłania ponownie głowę 
przed królem i zw racając się do swe 
go pazia bierze z rąk jego koronę, 
nasadza ją  na głowę i odchodzi.

W ślad za nim postępują wszyscy 
pozostali przedstawiciele rodów, 
składając królowi hołd w podobny 
sposób. Król przyjm uje hołd ten, 
siedząc wyprostowany na tronie, ma 
jąc iskrzącą się brylantami koronę 
na skroniach i trzym ając w lewej 
ręce berło z krzyżem, a w prawej

L O S LAN C E R 0 « »
W arszawa: Marszałkowska 121, Tar gowa 46,

i średnicowy.

1000000
Wolska 13, Dworzec Gł.

„Bóg niechaj ma króla Jerzego w 
swej opiece, niechaj długo żyje i 
długo nam panuje, król Jerzy“.

Na tym kończy się właściwa koro 
nacja króla. Król pozostaje na tro^ 
n.c a arcybiskup przystępuje do ak
tu koronacji królowej. Akt ten jest 
daleko krótszy. •

Koronacja królowej odbywa .się 
cały czas przed ołtarzem. Nad królo 
wą trzymany jest zloty baldachim, 
który podpierają cztery panie, 

rzedstawicielki największych ro
dów angielskich.

Arcybiskup doręcza królowej je j  
insygnia i błogosławiąc ją, kładzie 
je j na skronie koronę. Królowa 

«wczas w procesji idzie przed oł
tarz, ku wzniesienia, gdzie ustawio
ny jest dla niej drugi tron.

Przechodząc przed tronem kró
lewskim, królowa Elżbieta przyklę
ka, składając ze swej strony hołd 
królowi. Potem następują końcowe 
modły.

Król i królowa powracają do oł
tarza i zajm ując miejsca na klęczni- 
kach, pogrążają się w cichej modli
twie.

Przy pieniach chora i intonacji or 
ganów „Te Deum loudamos", orszak

Pefno tabeiss Loterii
IV klasa -  5-ty  d zień  ciągnienia

X I I I  ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
S ta ł*  dzienn* wygrana zł 5.000 na n r: 45751 
Z \  10-000- t t  tu i 20382 161040 192512 
Zt 5.000 na nry: 1&93 T04336 135504 
Zł LoOO na n r* :. 1357 3913 4485 5095 5365 

90167 12968 14116 37652 46690 47467 78465 113237 
160918 186413 193622 
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Tuchaczewski 
planował ucieczką?

PARYŻ. — „Paris Midi" do- 
nosi, że aresztowani ostatnio w 
Moskwie opozycjoniści mieli 
podobno nawiązać kontakt z 
Tuchaczewskim, który miał zo 
rientowac*się, że wzbudzi! po
dejrzenia i miał się zdecydo
wać na ucieczkę z Sowietów, 
którą zamierzał jakoby prze
prowadzić podczas wyjazdu 
na koronację do Londynu.

Plan ucieczki Tuchaczew- 
skiego został jednak  ̂ przez 
rząd sowiecki udaremniony w 
ten sposób, że w ostatniej chwi 
li wycofano go ze składu dele
gacji, wyznaczając na jego 
miejsce admirała Orłowa.

Decydujące walki 
o Bilbao

GUERNICA. — Wysłannik 
Flayasa donosi, że w dniu 
wczorajszym oddziały powstań 
cze posunęły się dalej naprzód 
i umocniły się na nowych po
zycjach, zacieśniając pętlę do 
koła Amorebieta.

Rano wzdłuż całego frontu 
podjęte zostały doniosłe opera
cje. VY obecnej chwili wojska, 
powstańcze stoją naprzeciw 
forty fi kacy j Elgallo, stanowią 
cych ostatnią linię obronną 
przed Bilbao.

Spłonąła niemal 
cała wieś

Wczoraj w południe w gro
madzie Gnojnice pow. Jawo-

465 541 15136 748 991 16103 82 400 569 | 88 394 324 73 632 813 956 5223 829 6200 W y  blicht olbrzymi p O Ż aT ,
608 17342.7 95 901 18166 7 251 329 97 874 i 333 7206 395 547 81 892 8042 90 839 9026 k t ó r y  S t r a w i ł  n i e m a l  C a łą  WieS.

króla i królowej kieruje się w kie
runku ołtarza, a stamtąd przechodzi 
do kaplicy króla Henryka, gdzie 
króla zdejmują szaty koronacyjne 
przyodziewają go z powrotem w sza 
tę królewską z fioletu z gronostaja
mi z długim trenem.

Wówczas formuje się orszak po
wrotny, który przechodzi przez środ 
kową nawę katedry z pówrotem do 
aneksu. Król i królowa spożywają 
skromny posiłek i odpoczywają nie
co, zdejmując na pól godziny cięż 
kie swe szaty królewskie.

W pól godziny później .punktual
nie 15 minut po 14-ej król Jerzy i 
królowa Elżbieta zasiadają z powro 
tem do złotej karocy i rozpoczyna 
się pochód powrotny urosły do nie
bywałych rozmiarów. Skromne , obli 
czenia określają ilość osób, które by 
ly świadkami orszaku koronacyjne 
go na kilka milionów ludzi.

O godz. 4-ej po południa orszak 
mija wrota pałacu. Zasiadający w 
złotej karocy król i królowa żegna 
ni są przez entuzjastyczne okrzyki, 
które towarzyszyły im na całej 10- 
kilometrowej trasie pochodu.

Podziwiać należy godność^ dyscy
plinę, a równocześnie humor tłumu 
londyńskiego, dzięki czemu organi
zacja tej niezwykłej uroczystości 
odbyła się tak, jak  ją  przewidziano 
sprawnie i bez żadnych zmian.
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skich. Szkody obliczane są na 
około 80 tys. zł.
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rzystwie starosty powiatowe
go. Przyczyna pożaru na ra
zie nieustalona. Dochodzenie 
w toku.

Tragiczny powrót
Z domu karnego dla nielet

nich w Studzieńcu zwolniono 
508 13 6 2 i '6 o 'V 3 i4 V  23s' 425 47~M4 " 5 i  onciida i d o  dłuższym tam D O -
685 825 920 54119 50 55083 106 512 73 , ^  7 , , ^  . . fbycie 19-letniego Leona Kry- 

sika. Chłopiec wracał do swe
go domu rodzinnego w Kut
nie. Nie miał pieniędzy na bi
let, więc jechał na gapę.

Przez długi kawał drogi 
uniknął kontroli. Ale w Źych 
linie musiał okazać bilet kon
duktorowi. Wystraszony wy
biegł na pomost wagonu i 
chcąc dostać się do sąsiednie
go wagonu stracił równowa- 
wę i wypadł. Znikł pod koła
mi pociągu. Pociąg poszedł 
dalej nie zatrzymując się. 
Nikt nawet wypadku nie za
uważył.

Dopiero po przejściu pocią' 
gu znaleziono na torze zmasa
krowane i okrwawione szcząt
ki ciała Krvsika.
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NASZE DZIECI.
______________________  — Tatusiu, jeśli eliksir na
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DOWÓD.
— Macie nową służącą?
— Skąd wiesz?
— Poznałem po odciskach 

palców na talerzu.
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STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O  BOHATERSTWIE, _• 
m ib O S c i } POŚWIECENIU

Bankier Rotwand otrzymał list, podpisany przez znaną 
bandę „Czarna ręka“, domagającą się odeń sumy 20.000 rubli. 
Rotwand radził się wywiadowców urzędu śledczego, skąd 
otrzymał zlecenie, by posłańcowi bandy wydał zgodnie z jej 
rądaniem zalakowana kopertę, zawierającą jednak podarte 
skrawki papieru. Gdy więc posłaniec bandytów zjawił się 
u Rotwanda, otrzymał żądaną kopertę. Po jego wyjściu z mie
szkania bankiera, w ślad za nim udali się wywiadowcy.

Wywiadowcy szli kilkadziesiąt kroków za po
słańcem po obu stronach trotuaru, nie spuszczając 
zeń wzroku.

Posłaniec szedł przed siebie pewnym krokiem, 
nie oglądając się nawet. Jak wiaać, był pewien te
go, że nikt za nim nie idzie.

Minął Ogród Saski, Królewską i wszedł na Mar
szałkowską.

Pod numerem 114 mieścił się hotel. Posłaniec zni
knął za drzwiami hotelu.

Portier zatrzymał go:
— Do kogo?
— Gdzie jest numer 28?
— Na trzecim piętrze, na prawo.
Wywiadowcy weszli po schodach za posłańcem.

Jeden z nich stanął przy portierze, reszta podążyła 
na górę do pokoju numer 28.

Wywiadowca, który został przy portierze zapy
tał go:

— Kto mieszka pod numerem 28?
— Nowy lokator. Jest u nas po raz pierwszy. 

Zameldował się na nazwisko Zacharski.
A tymczasem posłaniec, nie podejrzewając, że za 

nim ktoś idzie, nie wiedząc nawet, że jest zamieszany 
w jakąś aferę, szedł spokojnie na górę, do pokoju 28.

Wywiadowcy szli za nim.
Ale w czasie, gdy posłaniec szedł na górę piecho

tą, windą zjechał na doł młodzieniec o zaczesanych do 
góry wąsaoh i, wie oddając portierowi klucza szybko 
wybiegł na ulicę.

Działo się to właśnie w tym czasie, gdy wywia
dowca wypytywał portiera kto mieszka w pokoju 
pod numerem 28-ym.

Posłaniec zbliżył się do drzwi i zapukał.
Nikt się nie odezwał. Wywiadowcy zatrzymali 

się tymczasem na korytarźu, nie spuszczając zeń 
Wzroku ani na chwilę.

Posłaniec pukał raz po raz. Znowu cisza. Nikt 
się nie odzywa- Puka, coraz mocniej, natarczywiej, 
ale nikt nie odpowiada.

Posłaniec zdziwił się. Co też się stało? Kazano 
mu odnieść kopertę od pana dyrektora Rotwanda, 
a tu nikt nie odpowiada.

Właśnie szedł korytarzem jakiś posługacz. Po
słaniec pyta:

— Czy pan z numeru 28 wys&edł?
— Nie widziałem, żeby wychodził — odparł po

sługacz.
— A może śpi
— Być może. Niech pan puka jeszcze mocniej.
Posłaniec puka znów raz po raz. Również i po

sługacz puka. Wkońcu spogląda przez dziurkę od 
klucza. Nikogo w pokoju nie mai

— Gość zapewne poszedł — zaryzykował posłu
gacz. — Nie widziałem co prawda jak wychodził, 
ale mogłem nie zauważyć.

— Sam nie wiem, co zrobić z tym pakietem — na
myśla się posłaniec. — Wrócę za godzinę!

Skierował się w stronę schodów, chce wyjść, ale 
w tej chwili wypadają ze wszystkich kątów wywia
dowcy z rewolwerami w ręku:

— Ręce do góryl
Posłaniec spogląda na nich przerażony, ale i zdzi

wiony. Cóż chcą od niego? Albo zwariowali, albo 
z nieba spadlil Czego chcą od niego?

Ale skoro mają w ręku rewolwery, skoro każą mu 
podnieść ręce do góry, wykonuje rozkaz, pytając:

— O co właściwie panom chodzi? Czy popełni
łem jakieś przestępstwo? Jestem przecież biednym 
posłańcem...

— Znamy takich posłańców! — odrzekł wywia
dowca.

— Proszę, oto jest mój numerek! — spokojnie po
wiedział posłaniec.

— Numerek sprawdzimy w urzędzie, a teraz po
wiedz, kto ci kazał odebrać kopertę u pana Rotwan
da? Ka/zali ci przynieść tę kopertę tu do hotelu, 
co?

— No, tak, jak kazali, tak i zrobiłem.
— Aha, rozumiem. Udajesz głupiego. Gadaj, 

jak to było!
— Niech się pan uspokoi, ho i ja jestem zupełnie 

spokojny — odrzekł posłaniec — zaraz wszystko 
szczegółowo opowiem. Tylko proszę zabrać rewol
wer, bo jestem naprawdę niewinny i przy sobie żad
nej broni nie mam.

Wywiadowcy spostrzegli od razu, że ten czło- 
w'ek robi naprawdę wsażenie niewinnego posłań
ca. Opowiedział im co następuje:

Stał na placu Teatralnym. Na duszy było mar
kotno, gdyż tego dnia nic jeszcze nie zarobił. Kiep
skie czasy, ostatnio trudno grosz zarobić.

Nagle zjawiła się jakaś dama, okryta żałobą. Po
wiada do niego:

— Proszę udać się tu i tu, do pana bankiera Ro
twanda, który wręczy panu,zaklejoną kopertę z dro
gocennymi aktami. Tę kopertę należy odnieść do 
hotelu na Marszałkowską numer 114, pokój 28 i Wrę
czyć ją niejakiemu panu Zacharskiemu... Dama wi
dać bogata, bo za drogę dała całego rubla.

Wszedł do restauracji i od razu wychylił dwa kie
liszki, dobrze zakąsił, bo zarobek ładny. I do domu
ma co zanieść, i dusze swą ma czym pocieszyć... Udał 

D2
tę kopertę.
się potem do tego bankiera Rotwanda i przyniósł

To wszystko, a więcej o niczym nie ma zielonego 
pojęcia.

Wywiadowcy wysłuchali opowiadania posłańca, 
mimo to aresztowali go i odorowadzili do urzędu 
śledczego. Ani płacz, ani zaklęcia nic mu nie po
mogły.

Pozostał w urzędzie śledczym.
Za pomocą wytrycha otworzono drzwi pokoju 28. 

Po panu Zacharskim, który tu mieszkał, nie było na
wet śladu.

A tymczasem biednego posłańca badano starym

Czytajcie

„ Z Y C I E  K O B I E C E ”

Cena 2 0  groszy

carskim zwyczajem. Bito go, wsuwano mu gwoździe 
pod paznokcie, ale nic nie pomagało. Posłaniec po
wtarza! w kółko jedno i to samo, że o niczym nie ma 
zielonego pojęcia, wie tylko, że przyszła jakaś dama 
w żałobie, kazała mu odebrać zapieczętowaną koper
tę, dała mu rubla, poszedł i odniósł tam, gdzie kaza
ła odnieść, i basta!

Pozostał nadal w areszcie, a policja prowadziła 
dalej śledztwo, nie mogąc natrafić na ślad członków 
bandy „Czarnej ręki".

W  kilka dni po aresztowaniu posłańca, bankier 
Rotwand otrzymał znów list z Petersburga. List ten 
także zawierał pogróżki:

„Za przekazanie sprawy policji grozi Panu śmierć.
Z nami nie ma żartów. Jesteśmy poważną orga

nizacją.
Zabawa, w którą Pan się wdał, pozbawi Pana 

życia.
Policja aresztowała Bogu ducha winnego p—kń- 

ca. Zapewniamy Pana, że naszych ludzi policja ni
gdy nie aresztuje. Powtarzamy, n i g d y  nie are
sztuje, nigdy!

Co więcej, podamy Panu nazwiska tych głupich 
wywiadowców, którzy mieli nas złowić. Może pan 
to sprawdzić. Byli to: Sobolewski, Antonow, Sza- 
blewski, Sypuliak i Kazik. Wiemy o wszystkim, 
Szanowny Panie, żadnej tajemnicy przed nami 
nie ma.

Radzimy Panu raz jeszcze takich głupstw nie 
wyprawiać. Jeśli życie jest Panu drogie, niech Pan 
w jak najszybszym czasie wypłaci żądaną przez nas 
sumę. Chyba, że dwadzieścia tysięcy rubli więcej dla 
Pana znaczy, aniżeli Pańska głowa.

Żądaną sumę powinien Pan wypłacić w następu
jący sposób:

Po tygodniu, we wtorek, punktualnie o eodztnie 
drugiej stanie przed Pańską bramą dorożka, w któ
rej będzie dwóch pasażerów, . jakiś $ań i posłaniec. 
Powinien Pan sam zbliżyć się do pasażera ia&orę- 
czyć mu dwadzieścia tysięcy rubli.

Oświadczamy niniejszym Panu, że człowiek ten na 
żadne pytania odpowiadać nie będzie, z tej prostej 
przyczyny, że jest to głuchoniemy.

Jeżeli zostanie aresztowany, dłużej zwlekać nie 
będziemy i pozbawimy Pana życia. Tego samego 
dnia padnie Pan trupem.

Powtarzamy raz jeszcze, że nie warto dla dwu-̂  
dziestu tysięcy rubli narażać swego życia. Gdyby te 
pieniądze stanowiły Pański majątek, zrozumielibyś
my ten krok samobójczy... Ale zostanie Panu jeszcze 
dość pieniędzy....

Organizacja „Czarna ręka".
Gdy bankier Rotwand przeczytał list, zjawiły się 

na jego czole krople potu. Co teraz powinien uczy
nić ?Czy ma ryzykować i znów powiadomić o wszy
stkim policję? Bandyci tym razem nie wybaczą mu 
tego, życie ludzkie nie ma dla nich żadnej wartości.

Nie chce jeszcze pożegnać się ze swym życieml
Ale dwadzieścia tysięcy rubli to pieniądz, którego 

nie oddaje się łatwo. Po miesiącu znów wrócą i za
żądają znów dwudziestu tysięcy rubli.

Bankier Rotwand kazał lokajowi zaprzęgać i udał 
się do ochrany, do wszechpotężnego komisarza Wi
ktora Griina.

Dalszy ciąg jutro.

BUL NA TROPI
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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OSTA1 NIE .WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

„Wesele Figara“
„CZERWONY KAPELUSZ44 kom e

dia satyryczna Jo li Fuchsów ny będzie 
najb liższą prem ierą teatru im. J .  S ło 
w ackiego. Próby z te j sztuki odbywa
ją  się pod kierunkiem  reż. W . B ie 
gańskiego.

REPERTUAR KIN:

Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: „Droga do sławy“. 
Atlantic: „Będzie lepiej“. 
Bagatela: „Pałac we Flandrii44

i rewia „Koliszer w Bagateli44
Dom Żołnierza: „Papa się żeni
Promień: „Zielony sygnał44. 

Stella: „Ave Maria44.
Świt: „Moskwa - Szanghaj44. 
Sztuka: „Płomienne serca44. 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13.

Kino Wanda: „Pani minister 
tańczy44.

Zorza: „Nasze słoneczko44.

PROGRAM RADIOWY.

Godz. 7.10 K ilka inform acy j; 7.35 
Muzyka poranna z płyt; 13.00 Pieśni 
m ajow e z W ieży M ariack ie j; 14.00 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Muzyka z płyt; 15.55 Dokąd je 
chać w św ięto?; 16.00 Życie ku ltu ral
ne Krakow a; 16.10 W iadom ości z dnia 
18.20 Recital fortepianow y; 18.45 P ro 
gram na dzień następny; 22.45 Mu
zyka taneczna z płyt.

Nocny dyżur aptek;
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, W ybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

Ola Zolfi...
W stosownym

CZASIE
KUPUJĄC

K W I A T M
ZYSKASZ

POW ODZENIE
fialouuA

KRONI KA K R A K O W A
Zamach morderczy na ul. Miodowej

Wczoraj o godzinie 9 wieczór 
dokonano na rogu ul. Miodo
wej i Szerokiej w Krakowie za
machu morderczego.

Oto na przechodzącego 24-

letniego Leopolda Silbermana, 
zegarmistrza, zam. przy ul. 
Szerokiej 35, napadł jego przy
rodni brat Jakub i ugodził go 
nożem, przebijając mu pierś w

okolicy serca.
W  stanie ciężkim przewiezio

no Silbermana do szpitala św. 
Łazarza. Dalsze śledztwo w to
ku:

Mrożący krew w żyłach wypadek w Podgórzu
Wczoraj rano wydarzył się w 

ludwinowskim młynie parowym 
przy ul. Kobierzyńskiej 2, stra
szny wypadek.

Robotnik Julian Ożóg, lat 26, 
zakładając pas transmisyjny na 
koło rozpędowe, został przez 
pas porwany.

Transmisja przerzuciła go -i 
wcisnęło między koło rozmacho 
we a betonową ścianę i drew
niany słup. W  tej pozycji nie
szczęśliwy robotnik przebywał 
około godziny, a wszelkie pró
by zdjęcia go wcześniej nie da
ły rezultatu.

Nie pomogło rozcięcie pasa 
transmisyjnego, wobec wielkie
go ściśnięcia ciałem robotnika 
nie można było ruszyć z miej
sca.

Zawezwany lekarz pogotowia

ratunkowego nie mógł wskutek 
tego udzielić początkowo ofia- 
rze żadnej pomocy i dopiero 
wezwano straż pożarną, która 
nieszczęśliwego robotnika wy
dobyła.

Okazało sie, żę Ożóg doznał 
całkowitego zmiażdżenia prawej

nogi, licznych obrażeń ciała i w 
stanie ciężkim przewieziony zo
stał do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej, gdzie bezzwłocznie 
przystąpiono do amputowania 
nogi.

Wypadek wywołał wśród to
warzyszy pracy silne wrażenie.
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Wybuch slrejkn piekarzy w Krakowie
Wczoraj wybuchł w Krako

wie strajk pracowników piekar
skich. Powodem strajku jest to, 
że wśród robotników piekar
skich panuje wielkie rozgory
czenie z powodu nieprzestrzega
nia przez pracodawców umowy 
zbiorowej.

Z końcem kwietnia br. maj
strowie piekarscy zawarli zei

związkiem klasowym umowę 
zbiorową na przeciąg jednego 
miesiąca tj. do 1 czerwca br.

Umowa ta była przedłuże
niem poprzednio obowiązującej 
umowy. W  ciągu miesiąca oby
dwie strony miały przystąpić 
do rokowań na temat nowej 
umowy.

Pracodawcy mimo podpisania

umowy nie dotrzymywali jej 
warunków i stosowali normy 
wynagrodzeń oraz warunki pra
cy wedle swojego uznania, o- 
czywiście niekorzystne dla ro
botników.

Ponieważ majstrowie nadal ła 
mali umowę zbiorowę, robotni
cy piekarscy przystąpili do 
strajku.

Sytuacja strajkowa w Krakowie

JASKINIA ROZPUSTY 
W  SZKOLE

Śledztwo w sprawie stosun
ków, panujących w szkole Ka
roliny Szyllerowej w W arsza
wie zostało ukończone.

Jak wiadomo, w szkole tej 
dzieci były deprawowane w naj
wyższym stopniu, a nawet kil
ku chłopców zachorowało na 
choroby weneryczne, których 
nabawiali się od służby szkol
nej.

DRAMAT MIŁOSNY

Robotnik Jan Ziganowski, lat 
25, zamordował onegdał w le- 
sie witomińskim swoją b. ko
chankę Reginę Tarzakównę.

Popełniwszy zbrodnię, Ziga
nowski rzucił się w Orłowie pod 
pociąg. Maszynista jednak zdo
łał na czas zatrzymać lokomo
tywę.

OGŁASZAJCIE SIĘ

W. „OST. WIADOMOŚCIACH*!

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
FLISAKÓW

Przez 7 tygodni trwał w Kra
kowie strajk flisaków przewo
żących węgiel galarami na Wiś 
le. Wreszcie w ósmym tygodniu 
postanowili flisacy zaostrzyć 
strajk przez okupację ładowni 
węgla przy kopalniach.

Ten środek okazał się całkiem 
skuteczny, gdyż po kilku dniach 
okupacji flisacy uzyskali speł-; 
nienie swych postulatów w u- 
mowie zbiorowej, regulującej 
warunki pracy i płacy w tym 
zawodzie.

W  strajku brało udział 800 
flisaków, mieszkańców osad i

wiosek, położonych nad górnym 
biegiem Wisły.

POSTULATY PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH

W  ubiegłym miesiącu delega
cja klasowego związku pracow
ników komunalnych i Instytu- 
cyj Użyteczności Publicznej zło
żyła zarządowi miejskiemu, na 
ręce prezydenta dr. Kaplickie- 
go memoriał, zawierający po
stulaty pracownicze.

Do najważniejszych żądań na 
leżą: podwyżka płac, stabiliza
cje, awanse, zniesienie podatku 
specjalnego, skrócenie czasu

pracy przez wprowadzenie 40- 
godzinnego tygodnia pracy oraz 
przywrócenie przepisów po
przedniej pragmatyki, dotyczą
cych stabilizacyj.

W  odpowiedzi na wysunięte 
żądania p. prezydent Oświad
czył, że w pierwszej połowie 
maja zwoła konferencję z udzia 
łem przedstawicieli związku, na 
której rozpatrywane będą szcze
gółowo wniesione postulaty, po 
czym Zarząd miejski zajmie wo
bec nich definitywne stanowis
ko. Konferencja ta dotychczas 
się nie odbyła. Robotnicy cze
kają cierpliwie.

Proces szajki pasersko-złodziejskiej w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar- * 

nym w Krakowie zasiadł Ed
ward Grala, zamieszkały przy 
ul. Floriańskiej 23 oraz Józef 
Moskal, oskarżeni o to, że w r. 
1936 zabrali Michałowi Weitzo- 
wi, właścicielowi składu fira
nek, przy ul. Floriańskiej —  fi
ranki, gobeliny i dywany, war
tości 6 do 7 tysięcy złotych.

Ponadto zasiadło 9 osób, os
karżonych o paserstwo.

Nadmienić należy, że Grala i 
Moskal byli zajęci w roku 1934 
i 1935 jako pomocnicy w firmie 
„Globus44 w Rynku i tam dopu
ścili się szeregu kradzieży i zo

stali skazani wówczas wyrokiem 
sądu okręgowego od 15 do 12 
miesięcy więzienia.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
Rozprawie przewodniczy s.

o. dr. Bobilewicz, oskarża prok. 
dr. Jarosiński, bronią adwokaci 
dr. Augustynek, dr. Bernard 
Pleszowski, pow. cywilne wnosi 
adw. dr. Schónwetter.

I Znika lo kii: „Atlantic”, »Adria”, „Swit”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*1 
Ważna tylko w dniu 14 maja 1937

TRUP NA TORZE KOLEJO
WYM

Po przejściu pociągu znale
ziono na torze kolejowym w

Żychlinie zmasakrowane zwłoki 
19-letniego Leona Krysika z Ku
tna. Został on zwolniony przed 
paru dniami ze Studzieńca i je
chał bez bileti&

Poczta pantoflowa golarza 
oko lekarza.

Golarz —  jak golarz —- wie 
o wszystkim... i o tym, co było, 
a nawet o tym, co nie jest i nie 
będzie..., ale jak coś, gdzieś u- 
słyszy, to odrazu z Igty widły— 
A jak przypadkiem się zdarzy, 
że akurat goli jakiegoś pana z 
gazety, to wtedy fantazja jego 
niema granic...

i... stało się —  ofiarą golarza 
tym razem padł znany lekarz 
dr. Tieger, któremu ni mniej, 
ni więcej, akurat pacjent w przy 
stępie szału miał wybić oko...

Ponieważ jednak dr. Tieger 
dzięki Bogu narazie posiada 
dwoje zdrowych oczu, więc le
karz urguje, że tego trzeciego 
oka, które mu pacjent miał wy
bić jeszcze niema... ale ma je 
fantazja golarza... Ale co można 
z golarzem zrobić? Powiesić go 
nie można, bo już taki jest bla- 
gier z powołania... w.

Wiadomści radiowe
„TRAVIATA“ VERDIEGO
DLA RADIOSŁUCHACZY 

(z ptyt)
Do nieśmiertelnych oper wie* 

kiego repertuaru należą w pier
wszym rzędzie dzieła Verdiego. 
Nadzwyczajna melodyjność jego 
oper, przystępność, iście włos
kie bogactwo melodii, które sa
me wpadają w ucho, wielka dra 
matyczność —  oto ogólne ce
chy muzyki Verdiego.

Operę „Traviata44 nadaje PoF 
skie Radio w całości w audycji 
z płyt dnia 14 bm. o godz. 20.00 
w wykonaniu słynnych śpiewa
ków Scali Mediolańskiej oraz 
chóru i orkiestry pod dyr. L- 
Molajoli.

Opera ta, osnuta na tle 
popularnej powieści Dumasa p* 
t. „Dama kameliowa44 należy do 
najwybitniejszych dzieł Ver- 
diego.

PROCES O ZABÓJSTWO 
W  KRAKOWIE

Sąd krakowski rozpatrywał 
wćzoraj sprawę Bolesława Góry 
lat 17, Jana i Ludwika Paj$' 
ków, robotników z Jodłowca, P* 
Bochnia.

Góra i Jan Pająk oskarżeni s4 
o to, że w dniu 4 lutego br. p°' 
bili Edwarda Ostróżkę ki jaro* 
po głowie, skutkiem czego teO 
doznał pęknięcia czaszki i za' 
kończył życie. Ludwik Paj3^ 
oskarżony jest o namówienie do 
pobicia Ostróżki, który miał v0& 
skraść paści.

Sąd skazał Górę na 3 lata, Ja' 
na Pająka na 4 lata więzieniaj 
Ludwika Pająka sąd uwolfl1* 
od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s' 
o. dr. Nowosielski, oskarżał 
kurator dr. Panek, bronili ad^’ 
dr. Aschenbrenner i Rim baud  
pow. cyw. popierał adw, dr. Ja** 
Bardel.

Śmierć 4-letniego dziecka 
oblanego wrzątkiem

Wstrząsający wypadejt wyda' 
rzył się w rodzinie referenda^  
urzędu wojewódzkiego w Sta' 
nisławowie Bazylego Starcze^' 
skiego.

W  godzinach południowy0*) 
służąca Starczewskiego Vr%eB 
nieostrożność wylała wrz6°^ 
mleko na dwie jego małe 
czki. 4-letnia Janina zmaI\ 
wśród straszliwych męczarj1̂  
młodsza zaś półtoraletnia 
rysia przewieziona została ^  
szpitala w stanie beznadziw 
nym. .

Rozpacz rodziców nie ma £r  
nic. Tragiczny wypadek 
łał silne wrażenie w całym U1* 
ście.
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